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oddział w Łodzi 40, 


przyjmuje od godz. 
Administracja czynna od godz. 3 da 15 t od 17 do 19, 


17 —19. 


Niemiecki okret wojenny 


bombardował samoloty Rządu hiszpańskiego 


PARYŻ. (PAT.) Havas podaje z 
Walencji następujący komunikat 
Ministerium Obrony Narodowej: 

Wczoraj popołudniu o godz. 17 
dwa samoloty rządowę dokonywa 
ły lotu wywiadowczego nad wys- 
pami Balearskimi, W chwili gdy 
przelatywały nad Ibizą, OKRĘT 
WOJENNY, STOJĄCY NA KO- 
TWICY ZACZĄŁ OSTRZELIWAĆ 
SAMOLOTY, KTÓRE NIE POPEŁ 
NIŁY ŻADNEGO AKTU ZACZEP- 
NEGO W STOSUNKU DO OKRĘ- 
TU, ani w stosunku do miasta. 

Samoloty odpowiedziały, rzuca- 
jąc bomby, z których 4 wybuchły 
na okręcie, Według depesz tegoż 
krążownika, które zostały później 


przechwycone, był to krążownik 
niemiecki „Admirał Scheer“. 
Wiadomo, iż okręty obce, pełnią 
ce kontrolę, powinny znajdować się 
w odległości przynajmniej 10 mil 
od wybrzeży; „ADMIRAŁ SCHEER' 


FaszyŚCI tomtar 


Przeszło 70 


PARYŻ. (PAT.). Korespondent 
Havasa donosi z Barcelony, iż 
bombardowanie miasta przez sa- 
ńioloty powstańcze trwało około 
10 minut. Przeszło 70 osób zosta- 


Konto w Banku Społem 
Wydawca Łódzki 0, K. R. P. P. S, 


ZNAJDOWAŁ SIĘ W ZATOCE 
IBIZA W POBLIŻU MOLO, Poza 
tym kontrola wokoło zatoki Ibiza, 
według decyzji Komitetu Nieinter- 
wencji, należy do eskadry francen- 


skiej. 
wia Barcelone 
osób zabitych 
ło zabitych, a około 20 jest ran- 
nych. 
Jeden z samolotów powstań. 


czych strącono w Odległości 4 mil 
od brzegu. 


Echa sesji Rady Ligi Narodów 


W obronie Hiszpanii 


Głos Miedzynarodówek 


Do obywatela del Vayo, deiegata Republiki hiszpańskiej do Rady Ligi Nar. 


Przed sesją Rady Ligi Narodów 
Międzynarodówki: Socjalistyczna i 
Zawodowa wystosowały nast. pismo 
do delegata Republiki hiszpańskiej: 


Drogi obywatelu! 

W chwili, gdy zatnierzacie notę- 
pić wobec Rady Ligi Narodów a- 
gresję państw obcych, której ofia- 
rą jest republikańska Hiszpania— 
Międzynarodowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych i Międzynaro- 
dówka Socjalistyczna pragną wy- 
razić Wam całą swą SYMPATIĘ 
i PRZESŁAĆ ŻYCZENIA powodze- 
nia w rozpoczętym dziele. jedno- 
cześnie pragniemy przypomnieć, że 
w różnych okolicznościach, m. in. 
13 marca 1937 r. w Londynie 0- 
świadczyliśmy, że jest dziś oczy- 
wistym dla każdego, iż jesteśmy 
świadkami AGRESJI ZE STRONY 
FASZYSTOWSKICH NIEMIEC 1 
WŁOCH przeciw Hiszpanii, któ- 
ra — zgodnie ze słusznym okre- 
śleniem prezydenta Azani — znaj- 
duje się w stanie nie wojny domo- 
wej, lecz wojny o wyzwolenie, 

Jeśliby nawet powolna procedu- 
ra Ligi Narodów nie pozwoliła na 
udzielenie Hiszpanii całkowitej sa- 
tystakcji, do jakiej ma Ona pra- 


wet, ze względów praktycznych, 
Rząd wasz począł rozważać Spra- 
wę odesłania wszystkich cudzo- 
ziemców, obecnie biorących udział 
w wojnie — oczywistym jest, że 
wśród tych, których odesłanie sta- 
łoby się koniecznym, winni się zna 
leźć NAJMICI MAROKAŃSCY, 
którzy, jako poddani sułtana, są 
również cudzoziemcami. 

Byłoby również niezrozumiałym, 
gdyby po wydarzeniach, których 
terenem była GUERNICA, Liga 
Narodów nie przedsięwzięła odpo- 
wiednich kroków, by taka ohyda 
więcej się nie powtórzyła. jeszcze 
zanim zapewniony będzie odjazd 
z Hiszpanii lotników niemieckich i 
włoskich, trzeba, aby ustały NIE- 
WYBACZALNE BOMBARDOWA- 
NIA SIEDZIB LUDNOŚCI CYWIL- 
NE]—co opinia publiczna zakwa- 
lifikować musi jako pospolite mor- 
derstwo. 


Obie Międzynarodówki zobo- 
wiązały ob. Ludwika Levy, człon. 
ka Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej do śledzenia z ich 
ramienia przebiegu obrad Rady i 
informowania ich © wszystkim, 
Pragniemy jednakże ‘zapewnić 
Was, że Obie Międzynarodówki, 
zarówno jak ich sekcje krajowe, 
podwoją swe wysiłki, aby poinfor- 
mować opinię publiczną i wpły- 
nąć na rządy swych krajów, by 
stanęły na stanowisku obrony pra- 
wa międzynarodowego, a tym sa- 
mym uratowały DEMOKRACJĘ 
i POKój. 

W imieniu Międzynarodówki S0- 
cjalistycznej: De BROUCKERE — 
przewodniczący, ADLER — sekre- 
tarz. 

W imieniu Międzynarodowej Fe. 
deracji Zw. Zawodowych: CITRI- 
NE — przewodniczący, SCHEVE- 
NELS — sekretarz. 


Pamiątkowy samolot 


nabyty na licytacji starego żelaza 


Znany rekonstruktor samolo- 


wo — to przynajmniej, zgodnie z tów, inż. Couzinet, nabył w Pary- 


brzmieniem i z duchem art. 11-go 
Paktu Ligi, winna ona przedsię- 
wziąć natychmiast środki, potrze- 
bne dla skutecznego ZAPEWNIE- 
NIA NARODOM POKOJU. 
żaden zaś z tych środków ni 
jest tak pilny, jak natychmiastowe 
WYCOFANIE ODDZIAŁÓW WŁO 
SKICH i NIEMIECKICH, które wy- 
lądowały w Hiszpanii, wbrew 
wszelkim formalnym przepisom 
prawa międzynarodowego, Nie 
'możną przeprowadzać ŻADNEJ 
"ANALOGII moralnej ani prawnej 
"pomiędzy tymi oddziałami a ochot 
nikami, którzy przybiegli na ratu. 
nek. demokracji, bronionej 


przez | święta 


żu na licytacji starego żelaza, za 
sumę 12.000 franków, samolot 
Mermoza „Arc en Ciel" (Tęcza), 
na którym zaginiony przed kilku 
miesiącami bohater francuskiego 


e|lotnictwa dokónał pierwszych 8 
jprzelotów między Europą a Ame- 


iyką południową. 
W razie gdyby Cauzine nie 
stanął na licytacji, samolot ten, wy 


konany zresztą w jego warszta- 
tach, zostałby prawdopodobnie 
sprzedany za kilka tysięcy fr. wła- 
ścicielowi wędrownych  jarmar- 
ków, który stanął na licytacji, aby 
obwozić potem samolot po Fran- 
cji i pokazywać go publiczności. 

„Paris Soir“, donosząc o tej li- 
cytacji, domaga się, aby ten pa- 
miątkowy samolot zakupiło pań. 
RE i umieściło w muzeum lotni- 
czym. 


"W dniu święta lotniczego 


*  samolol spadł w 


Z. Kowna donoszą, że w. dniu 
lotniczego w Wiłkoniierzu 


legalny Rząd Hiszpanii, Jeśli na-|spadł w tłum publiczności samo. 


ttam pu?liczności 


lot. W katastrofie została zabita 
6 - letnia dziewczyna, 4 0S0- 
by są ciężko ranne, a 3 lekko, 


Poniedziałek 31 maia 1937 
Rękopisów nie zwraca sę. Cena numeru 10 groszy 


Redaktor odpowiedzialny: Wincenty STAWTIŃSKI. 


G 0 a a nn A R" O Z 


a j a 


Nekrologi do 100 mm. 
r. 15, 


gr. 


20, 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 
PCE S ZRIECOTE BRE OZNA ZF ZA 


Rok XXV 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z odnoszeniem do domu zł. 2.50 mle- 
scznie, na prowincji zł. 3, za zmianę adresu gr. 50. 
$ milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt, w tekście gr. 50, zwy. 
Qajne gr. 40. 

kobne za wyraz 


Cena ogłoszeń, Za wiersze 


powyżej 100 mm. gr. 30, 


Faszyzm osamotniony 


Smetny głos hitlerowskiego „Beobachtera" ` 


Państwa faszystowskie ż ich wo- 
dzowie prowadzą na ctuż4m świe- 
cie akcję zaczepną. W Asisynii, w 
Hiszpanii bronią w ręśx, w kra- 
jach innych działają inw ymi środ- 
kami. Te akcje zaczepnę musiały 
siłą rzeczy wywołać reakcję 
państw demokratycznych, w wie- 
lu wypadkach jest ona wynikiem 
troski o ich własny byt państwo- 
wy. Daleko wprawdzie y jednoli- 
tej linii wszystkich pań.żw demo- 
kratycznych, jednak q-rozumie- 
nie wyczuwa się wyraźr.:e, szcze- 
gólnie angielsko + francuskie. 

Tego rodzaju porozunień oba- 
wia się właśnie faszyzm i udając 
niewinną ofiarę, oburza się, czego 
dowodem artykuł w hitlerowskim 
„Völkischer Beobachter“ pióra p. 


Walthera SCHMIDTA, który 
SKARŻY SIĘ NA OFENZYWĘ 
PAŃSTW  DEMOKRATYCZ. 


NYCH w ostatnich czasach, ma- 
jacą na celu osamotnienie Nie- 
miec. Pan Schmidt to osamotnie- 
nie uważ za próbę wywołania 


/|wojny. Diabeł się w ornat ubrał i 


na mszę dzwoni. Niemcy prowa- 

zą tylko politykę, mającą na ce- 
lu utrzymanie ich samodzielności 
duchowej i gospodarczej i innych 
zamiarów nie mają. A te dążenia 


do oasmotnienia Niemiec—twier- 
dzi nasz autor — to w istocie rze- 
czy „PROPAGANDA ŻYDOW. 
SKA I KÓŁ DEMOKRATYCZ.- 
NYCH, które chcą wskrzesić zasa- 
dę reakcyjnej interwencji na 
wzór „Świętego przymierzu 


przed 100 laty“. 

Jak widzimy, fakt, iż państwa 
demokratyczne nie chcę dopuści. 
faszyzmu do rządów nad Europę, 
wywołuje już skutki DODATNIE, 
to znaczy strach państw faszy- 
stowskich. 


Wizyta Biombarga 


(koresp. wł.i 


Londyn, 27 maja 1937. 

Otrzymana z Berlina wiadomość, 
według której niemiecki minister 
wojny już 2 czerwca udaje się do 
Rzymu, wywołała w londyńskich 
kotach politycznych duże wraże- 
nie. 

Ponieważ istnieje tu mocne prze 
konanie, że Niemcy, a w szcze- 
gólności niemieckie dowództwo 
wojskowe jest mocno zaintereso- 
wane w szybkim zakończeniu a: 
wantury hiszpańskiej — jeśli mia- 
nem tym wolno nazwać poparcie 
udzielane przez Niemcy i Włochy 
gen. Franco i jego buntownikoni — 
gdy Mussolini dotychczas nie ma 


wyrobionego zdania, przeto do roz 
mów niemieckiego ministra wojny 
marsz. Blomberga z Mussolinim 
przywiązuje się tutaj dużą wagę. 

Spodziewają się tu, że rozmowy 
te przekonają Mussoliniego i u- 
łatwią wycofanie „ochotników* z 
Hiszpanii, jak również doprowadzą 
do zawieszenia broni. 

To napawające optymizmem- ti 
ięcie angielskie niewątpliwie opie- 
ra się na wynurzeniach niemieckie- 
go ministra wojny podczas pobytu 
jego w Londynie w tygodniu koro- 
nacyjnym. 

Alf Evans. 


„Zbyt łagodne wyroki..." 


Skazani za samowolę, ale nie... za „wychwalanie 


bandyiy Zinowiewa* 


MOSKWA. (PAT.) Z Omska do-|że przy ferowaniu tego wyroku |PEŁNIE NIE WZIĄŁ POD UWA. 
NIE UWZGLĘDNIŁ „MOTYWÓW |GĘ*! 


noszą: 


Przed obwodowym sądem o0m- | POLITYCZNYCH". 


NIKOŁAJEW 


skim toczył się proces przewodni-| NP. „WYCHWALAŁ BANDYTĘ 


czącego wielizanskiego rejonowe- 
go komitetu wykonawczego Iwa- 
nowa į sekretarza tegoż komitetu 
Nikołajewa, oskarżonych o to, że 
przy pomocy kierownika rejono- 
wego komitetu wykonawczego By 
dowzyna, przewodniczących rad 
wiejskich |Jadrywzina, Skieszewa 
i Zeptiewa uprawiali niczem nieo- 
graniczoną samowolę w stosunku 
do gospodarzy indywidualnych. 


Wszyscy gospodarze w tym re- 
jonie zostali podobno opodatko- 
wani na X 100.000 rubli; chłopom 
zabierano cały dobytek i dzielono 
go między soba, wszelkie zaś skar 
gi chłopów pozostawiono bez roz- 
patrzenia. 

Wszystkich oskarżonych skaza- 
no na kary więzienia od 2 do 6 lat. 

„Izwiestia”*, podając tę wiado- 
mość, piszą, że wyrok jest zbyt 
łagodny i czynią zarzuty sądowi, 
ET 


em 
ag 
Oczywiście, trudno stwierdzić, © 


| ZINOWIEWA JUż PO JEGO ROZ | co tam naprawdę chodziło w tym 


STRZELANIU*, A SĄD TEGO ZU | procesie, 


Zatonął parowiec niemiecki 


Parowiec niemiecki „Planeta“, 
który opuścił Rio de Janeiro 28 
maja, według otrzymanych w Rio 
wiadomości, rzekomo zatoną:. 

Dwaj członkowie załogi, którzy 
przyczepili się do koła ratunko- 
wego. zostali wyrzuceni przez fale 


WETMOKID AK ASY IB EAEE T, PYRZYTLAOK> 


Aresztowany zanadużycia 


Konsul honorowy w Austrii w St. 
Gallen w Szwaicarii dr. Rohner, któ 
ry miał być odwołany z zajmowa- 
nego stanowiska przez Rząd ati. 
śstriacki, został aresztowany za do- 
konanie wielkich nadużyć finanso- 
wych. 


Zjazd Związku „Społem“ 


W dn, 29 i 30 maja odbył się w 
Warszawie zjazd Związku Spół- 
dzielni Spożywców: „Społem*, 
przy udziąle przedstawicieli 39) 
spółdzielni związkowych, w obec- 
ności kilkuset delegatów. 

Sprawozdanie, im. Zarządu 
Związku złożył dyr. M. Rapack; 

Po przeprowadzeniu dyskusji i 
przyjęciu sprawozdania za r. 1936. 
dokonano wyborów trzeciej części 


członków Rady Nadzorczej 

W drugim dniu obrad wygłosi 
referat dyr. J. Jasiński n. t. „Rola 
spółdzielczości w rozbudowie go- 
spodarstwa narodowego w Pol 
sce“, zaś dyr. St. Dippel wygłosił 
referat o stanie spółdzielni związ- 
kowych w r. 1936. 

Szczegóły obrad zjazdu podamy 
oddzielnie, 


na plażę w pobliżu Gavea. 
Według oświadczeń ich, załoga 
składała się z 35 osób. Ministe- 
rium marynarki wysłało na miej- 
sce katastrofy holownik. 
Parowiee „Planeta“ 
Rio do Hamburga. 


Ofiara fanatyzmu 


Z Moskwy donoszą, iż fanatycy 
we wsi tatarskiej Szełdais z pobli- 
żu Kujbyszewa rzucili na stos cho 
rego Jułgaszawa, którego uznano 
za wielkiego grzesznika. Jułgu* 
szaw, zdaniem fanatyków, mógł 
odkupić swe winy, jeżeli by się 
kajał publicznie. Ponieważ chory, 
nie chciał się kajać, związano go 
i wrzucono do ognia, Zanim ura 
towano go, ogień strawił mu obie 
nogi. 


Tragiczna nauka 


strzelania 

Z Kowna donoszą, że w miejsco- 
wości Wiszticis w pobliżu Sejn, 
podczas wieczorku urządzonego 
przez szaulisów, reżyser pokazy- 
wał przed przedstawieniem artyst 
ce, jak należy strzelać. Kula trafi- 
ła w głowę policjanta, zabijając go 
na miejscu. 


wracał m 


Wrażenia z Hiszpanii 


W porozumienia x tow. Pietro 
Nenni wyjechaliśmy do Madrytu. 
Ustaliliśmy, że zwiedzimy Mię 
dzynarodowe Oddziały na froncie 
madryckim, złożone z Polaków i 
Włochów. Polski oddział, jak wia- 
domo, jest nazwany imieniem Ja- 
rósława Dąbrowskiego. Oddział 
włoski — imieniem wielkiego bo- 
jownika o wolność — Garibaldie- 
go. 

Już w rozmowach w Barcelonie 
t Walencji słyszeliśmy o wspa- 
niałej roli, jaką odegrały oddziały 
międzynarodowe w walce Hisz- 
pańskiej Republiki o jej wolność 
u rebeliantami. Oddziały te, gru- 
pujące najczęściej w specjalnych 
batalionach lab w brygadach ro: 
botników wszystkich prawie naro- 
dowości Europy — odznaczyły się 
wielkim poświęceniem i męstwem 
w walkach. W całym szeregu naj- 
trudniejszych sytuacji 
międzynarodowe potrafiły ntrzy- 
mać powierzone im najcięższe po- 
sterunki, walcząc w początkach 
wojny prawie bez broni i amuni- 
eji. Za jedne z najlepszych od- 
działów wśród tych międzynaro- 
dowych wojsk — uchodzą, wedle 
opinii ówczesnego komisarza woj- 

Del Vayo i innych osób — Po- 
i Włosi. Te właśnie oddziały, 
ki i włoski, odegrały dużą ro- 

w bitwie pod Guadalajarą, gd 
włoskie oddziały rse id 
próbowały sforsować drogi, pro- 
wadzące do Madrytu i odciąć to 
miasto od reszty Hiszpanii, po to, 
by zdobyć je głodem, Znane są 
wszystkim wyniki tej bitwy, w 
której oddziały faszystowskie po- 
uzy kięskę i uciekły w popło- 

u. 


Międzynarodowa — solidarność 
pieczętowana jes: ma froncie 
krwią ofiarnych obrońców Repu- 
bliki Hiszpańskiej. 


Z Walencji wyjechaliśmy samo- 
chodem, piękną drogą asfaltową 
do Madrytu. Kraj i krajobraz jest 
mięco odmienny, gdyż górzysty 

kowyż, poprzez który biegnie 

ga, jest piękny, ale ma charak- 
ter zupełnie podgórskich miejsco- 
wości. Wspaniała roślinność poł- 
dniowa ustępuje niedłago miejsca 
dość ubogiej roślinności, charak- 
terystycznej dla tego kraju gór 
skiego. 


Przyjechaliśmy do Madrytu wie- 
cżorem i zatrzymaliśmy się w je- 
dnym s większych hoteli „Gran 
Via“, Jest to hotel położony na: 
przeciwko gmachu „Telefonica“, 
ałynnego z ciągłego ostrzeliwania 

przez powstańców. Już w nocy 

iśmy przygłaszone detona- 

cje i grzmoty armat oraz karabi- 
nów maszynowych. 

„Madryt jest od kilku miesięcy 
7 setów obstrzałem arty- 
lori powstańczej. Myślałem też, 
że miasto jest zniszczone bardzo 
dotkliwie. Przekonałem się naza- 
jatrz, że zniszczenie to zostało do- 


y—mimo kil- 
kamiesięcznego ostrzeliwania — 
noszą ślady tylko na górnych pię- 
trach, s są szyby, potłuczone 
okna. ednak gmachy te trzymają 
się i służą do normalnych zajęć. 
Madryt żyje życiem zupełnie 
art rzenie o ile tak można mó- 
6 życiu miasta, w którym ko- 
deieta ręka śmierci zbiera co dzień 
ofiary, skutkiem  ostrzeliwania 
boi odór A pode zai Fa- 
pracują, e thod 
mtalnie do roboty, EA 


Madryt 


nas słynnego Plaza Puerta del 
Sol i po zjedzeniu w tamtejszej 
kawiarni drugiego Śniadania — 
pocisk armatni zabił człowieka na 
środku placu. 

Ludność tak do tego przywykła, 
6 ile tak można się wyrazić, i tak 
widocznie jest odważna z natury, 
że mie przeszkadza to zupełnie 
zwykłemu biegowi życia na uli- 
cach wielkiego miasta. à 

W nocy, kiedy przyjechaliśmy, a- 
kurat wydane o zarządzenie, 
że oddziały polski i włoski będą 
wycofane na wypoczynek o kilka 
dziesiąt kilometrów od miasta. 
Spotkanie zatem s tymi oddziała- 
mi na froncie nie doszło do skut- 
ku, a odwiedziliśmy brygadę im. 
Dąbrowskiego — o 50 kilometrów 
poza miastem. Spędziliśmy miłe i 
niesłychanie ciekawe kilka godzin 
z towarzyszami z tego oddziału, 


oddziały | dowiadując się o ich wszystkich 


przeżyciach, bólach i troskach. 
Dowiedzieliśmy się, że Polaków w 
Oddziałach Międzynarodowych 
jest ogółem około trzech i pół ty- 
siąca, Z tego tysiąc w oddziale im. 
Dąbrowskiego, tyleż w oddziale 
im. Adama Mickiewicza, wreszcie 
półtora tysiąca rozsianych po roz- 
maitych innych oddziałach. Od- 
dział im. Dąbrowskiego poniósł 
duże ofiary, gdyż w ciągu tych 


y | siedmiu miesięcy walk stracił o 


koło 200 osób z pośród zmarłych 
bezpośrednio na froncie lub z od- 
niesionych ran, Dość znaczny pro- 
cent wśród pozostałych żołnierzy 
było rannych ciężej lab lżej. Z 


mieniychaną ciekawością i z sain- 
teresowaniem słuchał ci żołnierze 
polscy naszych opowiadań o tym, 
co się dzieje w Polsce, tak dale- 
kiej od Hiszpanii. Opowiadali 
nam ci towarzysze, że nastrój 
wśród żołnierzy jest wspaniały. 
Panuje pewność, że wojna zosta- 
nie wygrana przez Republikę. 

Opowiadano nam, gdyśmy byli 
w Madrycie, że powszechną sym- 
patię zyskał sobie w tym mieście 
jeden z członków władz miejskich 
stolicy. Jest to znakomity działacz 
socjalistyczny tow. Besteiro. Gdy 
ewakuowano władze s Madrytu — 
tow, Besteiro kategorycznie odmó- 
wił wyjazdu ze stolicy — twier- 
dząc, że on, jako członek władz 
miasta, musi ponosić skutki i po- 
dzielić los wszystkich mieszkań- 
ców i że wytrwa w mieście do o- 
statka. Do dnia dzisiejszego tow. 
Besteiro na swoim 
zostaje, spełniając powierzone so- 
bie zadania... 

Podobnemu, jak tow. Besteiro, 
poświęceniu władz i urzędów tego 
miasta przypisać należy, że naogół 
życie Madrytu jest zupełnie nor- 
malne. Z aprowizacją gorzej jest 
trochę, gdyż dowieźć ją jest tru- 
dno. Ale racje żywnościowe wy- 
dawane są w takich ilościach, że 
głoda w mieście nie ma. 

Wyjeźżdżałem z Madrytu pełen 
uajszczerszego ł najserdeczniej- 
szego podziwu dla ludności tego 

aoc bohaterskiego miasta. 


ANTONI ZDANOWSKI. 


32" W 


cieniu 


Słońce detalicznie od 20 groszy 


32% w cieniu... 87” w slońau.. Wy” 
raźnymi plamami wrzyna się cień 
domów, latarń á lud w jaskrawą 
jasnotę zalanych słońcem chadników 
t jezdni, 379 w słońcu. Z szybkością 
karabinu maszynowego funkcjonują 
lodziarnie, wyrawoająa „oassaty”, 
„kule po 50, „rożki” po 20, po 10 gr. 
tu i owdzrie po 5 gr. Z wystaw wy. 
chodzą na ulicę sstuki etamin, po. 
cięte i upięte na ciałach kobiecych. 
W niedzielne ranki jęczą om pocią- 
gów pod oiężarem ładunku ludzi, 
rwących się do lachetką zieleni i ty. 
ku powietrza, W dni powezednia jęe 
czą zumarło w cieplym gorącym le- 
nistwie fale Wisły, rozołnane dzioe 
bami kajaków, muskularnymi rękami 


wym wspólnym porozumieniu, drzwi 


ma przestrzał, wystawią sią krteset. 


ka i statki na szlak wytęsknionego 
przeciągu, wysyla cią amagłonagie 
dzieciaki s przedostatnią driesięcio. 
groszówką do najbliższej zodowiarni 


. | po ploda za pięd". 


W takie dni zaetygła dawno stę» 


| prze. 
tłamszany tysiąckroć kopytami 4 po. 


deszwami kurz wiemy wzbija rig w 
górę sa najlżejszym powiewóm, weis. 


ka się w oczy, tgrzyta w zębach, 
Od tego wezystkiego ucieka kto 


może, Ucieka kto może i skąd ingå 
z tych ulio, gdzie rynaztoki nie ouch. 8 s 
ng, gdzie pięciopokojowy upał rozci. rep yw wc eh oda 
nają skrzydła elektrycznych wentyla. 
torów, 
redutą przed najściem snopów slos 
necznego błasłtw 


a przewiewne żaluzje atają 


Słońce żarem wygania e mieszkań 


é ałońce przyciąga do siebie, Więc 
najpierw ci, których .stać i na tram- 
waj, è na droższy bilet wstępu, é ra 
napiwek dla statniarza — ci mają 
złoty piasek skrzętnie ogrodzonej pla. 
ży, olraszowy jakimiś gimnastyczny: 
mi przyrządami, a których mikt nie 


Następnego dnia naszego poby- 
ta w Madrycie, 29 kwietnia r. b. 
rana rozpoczęliśmy wędrówki 

po Madrycie. pag tego, akurat w 
czasie naszego ewna od- 
Igła od nas dzielnica była ostrze- 
Ewana i płonęła. Ruch w mieście 
Był jednak tak silny, że nie słysze- 
t nawot detonacji pocisków. 

F pół godziny po przejścia przez 


zyl, przyrządów 4 parasoli — dia 
tych tulże jest jeszcze czysty piasek, 
dla tych bywa i tramwaj, 
Najliczniej przecie gdzie indziej. Na 
owych  nieogradzanych i wieopłaca. 
nych „drikich" plażach, gdzie powiew 


z piachu wyasterozają blaszanką od 
szyrotek « seszłorocznej  Mbacji, 
gdzie nie się za nio nie płaci; tam, 
gdzie piasek jest brwdniejszy, misje 
moe do kąqpamnia wytyczone z troski. 
wą niechęcią do — najliczniejszych 
tu — ewentualnych topielców. Gdzie 
sią nie sajeżdźa tramwajem, tylko 
oągnie długimi karawanami piechw 
rów, rozsiewującym się między pa- 
pierami i bląszankami po płasktt. 

Ale tu wszędyie fest Wisla, jest 
dość czyste powietrze — jest słońce, 
które rotpraża í fale, które chłodzą. 
Jest także atas., 

Gdzie indziej, daleko, sumołnie da. 
leko — nie ma czasu na kilometry 
drogi, niema £0 groszy na tramwaj. 
A słońce otągnie, Słońce wyprowadza 
s tych ciemnych, wilgotnych sześciaa 
nów, nasyconych swędem smażeniny, 
odorem prania, żaduchem życia w 
tłoku, I wiedze na małe płachetki 
nędznej trawy, gdzieś zostawimej 
praea zapomnienie przy realizacji 
planu zabudowy, na owe wszelkie 
n„ksiutła”, „oleandry", „nędze”, „bu- 
dy“ í tym podobne trójkątne, czwo» 
rokątne placyki Niema tam wody— 
tylko brudny piach, niema chłodniej. 
szego powiewu z nad fal, tylko tumas 
ny kurzy, nioma kajaków, parasołi, 
tylko jakiś kubel, w którym telepia 
sig balon słonawej, ciepłej sodowej 
wady, sprzedawanej po trzy grosze, 
Ale jest jeszcze słońce, jest czas na 
korzystanie z niego. Więc łata się 
braki jakimis namiastkami; zamiast 
igraszki s falami — partyjka „00t. 
ka" e eqsiadami, samiast ostatniej 


pa nz 


—=>LMmnon z Z e w 


mia podzia, „roblenia się na mułat — 
mężowstie skarpetki ery sukienka 


akibierczącego obok niemowlęcia, Zam 


miast przyrządów gimnastycznych 
żelazne kółka na druoie è kolektyw 
mie eksploatowana htulaj.noga. 
Bywa tak, że cżasu jest jeszcze 
mniej, Że słońce nie wygoni ta 
próg. A przecie praży, przecie wy- 
sysa, I wtedy nie raz stawia się ma. 
szyną Gzy warsztat w trójkącie jego 
blasku, wtedy tmprowizuje się s by: 
ła czego domowy kostium kąpielowy. 
Słońce dostaje swoje i praca swoje. 
Praca —udział rąk, ełońee—pertisty 
pot czola i niezdrową biel oiala do 
obróblł „na bronz", 

I marzenia o niedzieli t tych 20-ta 


płynie od fal Wisły. Zgrzyta w zg 
bach i wilgotnieje w oczach przemie- 
loty pył. Cuchną rynszłoki, 


wm 


str. 2 
WODA BRZOZOWA „DIVETTA“ 


LE nosi kawałki papieru, pdzie| 


Do płelęgnowania włosów. Wł. Gustaw HERTEL — Warszawa 
Żądać w porłumeriach i składach aptecznych 


Bombiarze 


Zaczęło się przed kilku laty 
bardzo ni . W ów czas na- 
zywało się to „żabką“. W zapadłej 
mieścinie na przedmieściu rzuco- 
no ową „żabkę“ pod sklepik ży- 
dowski. Była to zabawka niewin- 
na, w rodzaju „florku* wielka- 
nocnego. Było więcej śmiechu, niż 
strachu. „Żydki*, wiadomo, naród 
tchórzliwy — mówiono — robiły 
„gewalt“, a tymczasem wyleciały 
zaledwie dwie szyby wartości 50 
gr. Nie się wobec tego nie stało, 
a ostatecznie młodzież dzisiejsza.. 
Wiadomo, chowana w czasie woj- 
ny, bezrobotna, musi się — wyszu- 
mieć. 

Czasem sprawca się znalazł, o- 
trzymał karę, kilka dni aresztu, i 
sprawa poszła w zapomnienie. 

Łobuzeria grasowała dalej, zao- 
strzając akcje, Mówiąc o „zao- 


strzeniu akcji“, używamy 
PO- | nia niewłaściwego, akcje Prei ery 


nie ulepszano i wówczas nazywało 
się to „petardą*, Ulepszenie tech- 
niczne polegało na wzmożeniu 
skuteczności. Zamiast jednej łab 
dwóch szyb, wylatywały już wezy- 
stkie szyby w domu, drzwi i okna 
rozlatywały się w strzępy, czasem 
byli ranni. Rzecz jasna, „gewałt* 
był większy. Już nie mówiono o 
tym pobłażliwie, ale zbytniego o- 
burzenia „petardy* mimo to nie 
wywoływały. 

Sprawca, jeżeli się znalazł, o- 
trzymywał miesiąc lub dwa aresz- 
tm. 
Postęp techniczny szedł olbrzy* 
mimi krokami. Owe „petardy“ by» 
ły zaopatrzone w przyrządy zega- 


rowe, materiały wybuchowe były | Przy: 


mieszaninami sporządzanymi we- 
dług wszelkich zasad wiedzy. 

Pytaliśmy ras pewnego pana, 
który bardzo dażo wiedział z ty» 
tułu sprawowanych funkcji, skąd 
ta „młodzież“ otrzymuje tak zna- 
komite i — skuteczne środki tech- 
'niczne. Odpowiedź była przeraża- 
(jąca. Są pewne zakłady naukowe, 
w których stwierdzono wzrost u- 
życia pewnych niewinnych chemi- 
kaliów, które, odpowiednio mie- 
szane i łączone przez ludzi nauki, 
dają w wyniku tych prac — pe- 
tardy. 

Żurnalia emdecka pisała o o- 
wych petardach w kronice wy- 
padków, wśród notatek o pobiciu 
spokojnego przechodnia na ulicy 
odludnej i okradzeniu prowinejo- 
nała na „szopenfeld*, 

Nieznani sprawcy uważali się za 
bohaterów. Ich wodzowie wyda- 
wali (nielegalnie) komanikaty, w 
których do tych robótek bea ogró- 
dek się przyznawali, 

pm nrg lubia i 
„mokra robotę“. Niejeden . 
dek“ stracił zdrowie, a ze 
cie, niejeden Antczak z miasta 
Łodzi otrzymał dwanaście lat wię- 
zienia, jak to przed kilku dniami 


, y. 
„Młodzież“ nie chciała wiecznie 
odgrywać roli „niesfornego Dy- 
zia“, choćby nawet, zgodnie z du- 
chem czasu „Dyzio“ się zmotoryzo 
wał. „Żydki* już przestały być a- 
trakcją, trzeba było szukać no- 
wych celów. Znalazły się. Są nimi 
oczywiście komuniści, a właściwie 
ci wszyscy, których się w Polsce 
ECT ZEAYT RY TRUDAWEJYMRSS WSGEWTA 


pi 7%w a 


FOKODIĄŁTYCYAF 


DUBIOBHIKI 


TELEFUNKEN 


aa diugoterm, spłaty aprzed 
RADIO- GLOB 


BIELAÑSKA 16 


Zakaz przyjmowania 
weksli za składki 


Ubezpieczaiń 


Ubezpieczalnie społeczne otrzy* 
mały wyjaśnienie władz madzore 
czych w sprawie przyjmowania 
weksli za zaległe składki, Wekste 


za skłądki przyjmowane mogą 
być tylko w wypadkach wyjątko- 
wych za zgodą dyrekcji Ubezpie- 
czalń.  Inkasentom, ściągającym 
składki, nie wolno przyjmować od 
pracodawców weksli, 


roku 1937 za „komunę* uważa w 
aferach owej „młodzieży”*. 

Nanczycielstwo polskie zorgani- 
zowało się w potężnym związku 
zawodowym. Walczy o swój byt, o 
godność ludzką, nie chce iść pod 
komendą kleru i serwilnych kacy- 
ków. Rezultat znany. Nie ma o 
szezerstwa, którego by na tę orga- 
nizację nie rzucono. Wiadomo, 
„komana*, mając w ręku złoto 
moskiewskie, zdolna jest do wszy- 
stkiego. 

Nauczycielstwo wybudowało w 
środku miasta piękny gmach 
związkowy. Zmotoryzowany „nie- 
storny Dyzio** postanowił wypró- 


bować swoje „petardy* w tym 
gmachu. Oczywiście wedlug wszel- 
kich wymogów techniki nowocze- 
snej. 

Zastosówato ulepszoną techni- 
kę w piękny dzień majowy roku 
1937. Ażeby nie powstała — mó- 
wize stylem urzędowym — tylko 
szkoda rzeczowa, Owa p le, 
wybuchła o godzinie 1l rano. 
„Robota“ udała się, t. zm. zniszczo” 
no drzwi, wyleciały szyby, wy- 
buchł pożar. 

A więc nowy etap. jat nie 
„żydki* są ofiarami zmotoryzowa- 
nego Dyzia, ale owa „komuna“, 

ALFR. KR. 


RTIII ETAETA ZZO PE R O ZAD ET OS TROW M EA ZRZEC) 
LAKIER DO PAZNOKCI MARCEL 


to rekord trwałości, połysku i barw MARCEL, Warszawa 


Mały felieton 


Do Paryża 


Wieczny student Brunon Bums, 
członek korporacji  „Castetia", 
wybitny znawca wszelkich kodek- 
sów honorowych, zawodowy świa- 
dek i sekundant, a wreszcie ław- 
nik od spraw ławkowych, wrócił 
nad ranem do swego kawalerskie- 
go mieszkania sfatygowany i zły. 
Zły to za słabo 7 
wściekły. Co ten Paa skip my- 
śli? Kto go upotważ wystę- 

si wnioskami?! Taki ho- 
łysz, jak Pędak, któremu ojciec 
syła zaledwie 100 sł, miesię- 
cznie, może sobie uchwałać bojkot 
Wystawy Paryskiej, bo i tak nigdy 
do Paryża nie pojedzie, chyba, że 
się bogato ożeni, Ale on, Bums, od 
roku planuje wyjazd do Paryża, a 
tu naras ta głupia uchwała. 

Prawda, że ta wystawa to dzie- 
bo fołksfrontu, żydo-komuny, żyda 
Bluma i, że nie należy popierać 
takiej imprezy, ale z drugiej stro- 
ny Paryż, ach Paryż, bulwary, Ca- 
sino de Paris Monmartre, Quar- 
tier Latin, Moulin Rouge, pary- 
żanki, midinetki, i ten jarmark 
wszechświatowy, bajecznie kolo- 
rowy, murzynki, mulatki, synga- 
lezki.. I po co było wnioski zgła- 
szać i uchwalać, kiedy bez uchwa- 
ły wiadomo, że na Wystawę nie 
należy jechać. Jedzie się do Air 
les Bains, do Vichy, do Nizzy, do 
Monte Carlo oczywiście przez Pa- 
ryż, gdzie można się ewentualnie 
zatrzymać na dwa tygodnie, ale 
Paryż jako cel — przenigdy! 

Brunon Bunt wysilał mózg, by 
znaleść jakieś możliwe wyjście z 
kłopotliwej sytuacji, lecz nad u- 
mysłem jego so I> Paih wy- 

go pi tőre y prze- 
pt f sani d myśli ściągały w 
dołniejsze regiony... 

— Nic teraz nie wymyślę! — 
rzekł do siebie Brunon Bums i po- 
gwizdując melodię, o której był 


zekonany, że pochodzi z operet: 
ki „Die blauen Husaren", sacz 
do snu się rozbierać. 

Wieczorem był mały komers w 
„Castetii*, gdzie spotkał się z Pe- 
dakiem. 

— Winszuję ci twego wczoraj. 
szego wniosku, Nic słusznie jszego I 


Był| To też jednomyślnie uchwaliliśmy 


go. Bo też powodzenie Wystawy 
Paryskiej to przedłużenie żywota 
fotksjrontowego Rządu tego Blu 
ma. „Casteta“ nie może do tego 
dopuścić. Uważam jednak, że sam 
bojkot nie wyczerpuje zagadnie- 
nia. Niewątpliwie znajdą się jæ 
kieś Amerykany, Angliki, Szwedy 
i inne aryjczyki, które nie wiedząc 
o naszej uchwale, przyjadą na 
Wystawę i nieświadomie poprą 
dzieło Żyda-Bluma. 

Tych ludzi należy uświadomić, 
Dlatego zgłaszam wniosek, by u 
naszej korporacji wyjechało 81 
chłopa da Paryża i urządziło pi- 
kiety u wszystkich wejść protwe- 
dzących na Wystawę, tyle bowiem 
jest wejść. Staniemy u wszystkich 
wejść i będziemy ostrzegać: Nie 
oglądajcie, nie kupujcie i nie wys 
stawiajcie u Żydów! 

Brunon Bums, korporant „Ce 
stetii* jedzie do Puryża. 

Wystawa zyskuje jeszcze jedną 


atrakcję.» 
ULTIMUS. 


PUDER 


Z PUSZKIEM 


u 


2212 


Stypendium nauczycielskie 


ubiegać się wdowy i sieroty po nau. 
ozycielach szkół Średnich i wyższych, 
którzy byli członkami TNSW iub 
byłego Stow. Naucz. Polskiego w b 
zaborze rosyjskim. 

Do podania, uzasadniającego ko. 
nieczność ubiegania się o stypen- 
diom, należy dołączyć: a) dowód, że 
6. p. mąż, względnie ojcięc starają- 
cych się o stypendium należał do T. 
N. 8. W. lub b. Stow. Naucz, Pol. 
skiego, potwierdzony przez Zarząd 
obecnego miejscowego Koła TNSW i 


Majątki wystawione 
na licytację 


Na sprzedaż przymusową za dłu 
gi towarzystw kredytowych ziem- 
skich wystawiono na licytację kilka 
aziesiąt większych majątków w Ma 
łopolsce Wschodniej. z 

W początkach lipca sprzedanych 
ma być z młotka 15 majątków, w 
tym dobra w pow. przemyślań. 
skim, stanowiące własność ukraiń- 
skiego Instytutu „Narodny Dom“ 

we Lwowie, 


„|tów i wysokość pobieranej pensjł 
„|wdowiej (sierocej). | 


Podania należy nadsyłać uajpóś 
niej do dnia 10 czerwca 19837 r. podł 
adresem: Zarząd Olręgowy Tow 
Naucz, Szkół Średnich i Wyższych ws 
Lwowie, ol. Łyczakowska 6 I p 


CAZIMI 
METAMORPHOSA 


USUWA PIEGI, ZMARSZCZKI 
WAGRY HINNE WADY CERY 


ESP WIZ Z ORZE TEZ R ZEWZOÓ 
Wstrzymanie ruchu 


przekazowege 

z Szwajcarii do Polski 

Szwajcarski zarząd pocztowy pa 
wiadomił nasze Ministerjium Poczt 
i Telegrafów o wstrzymaniu rucha 
przekazów pieniężnych z Szwajca 
rti do Polski. R:wnocześnie zawia 
szona została wymiana 


przesyteld 
pocztowych za pobraniem z Poisid 
dą Szwajcarii, 


Nie dziś — to jutro! 


O kimś rozpnuszczono gadki, 
Ze już siedzi w ciupie, 

A gazety się gniewają, 

Ze to plotki głupie... 


Nie gniewajcie się, panowie, 
Niech to was nie piecze, 
Mądre mówi wszak przysłowie, 
Ze, co się odwiecze,.. 

Tad. 


Pod ostrym kątem 


Elektrownia 
prosperuje i dymi 


Jak przewidywaliśmy Elek- 
trownia łódzka po zgromadze- 
niu swych akcjonariuszy dała 
obszerce i wyczerpujące (do- 
brze zapłacone |) sprawożdania 
w prasie, z którego wynika 
jasno, jak na dłoni, że nie 
wielu zakładom przemysłowym 
w Polsce tak się dobrze po- 
wodzi, jak jej, Kunsztowne 
wyliczenia dokonane przez 
wykwalifikowanych  buchalte- 
rów wykazują, żezarządi dyrek- 
cja pracują wzorowo. Natural- 
nie oszczędzać trzeba, więc 
Ba czym, jeżeli nie na wyna- 
grodzeniach pracowników. 


„Wobec ujemnych wyników 
na początku 1935 r., — czytamy 
w ogłoszeniu Elektrowni — gdy 
nastąpiło poważne zmniejszenie 
ilości sprzedanej energii i otrzy- 
manych wpływów, przedsiębior- 
stwo było zmuszone do poszu- 
kiwania oszczędności w wydat- 
kach i skasowało, przeważnie 
w końcu roku, niektóre dodatki 
wypłacane pracownikom. Wsku- 
tek tego przeciętny koszt 1 
pracownika umysłowego, nie 
licząc 6-ciu członków dyrek- 
eji, obniżył się z 828 zł. mie- 
sięcznie w 1934 r. do 700 zł. w 
1936 r.; z kwoty tej wypłacono 
gotówką przeciętnie 592 zł., a 
reszta stanowi dodatkowe świad- 
czenia w naturze oraz świad- 
czenia społeczne. Odpowiednio 
przeciętny koszt 1 pracownika 
fizycznego obniżył się z 436 zł. 
miesięcznie do 389 zł., z których 
wypłacono gotówką 319 zł.*, 


Wiemy, że Elektrownia osz- 
czędza również naurządzeniach 
ochronnych. Badania, dlacze- 
go utraciło życie dwóch mon- 
terów, były jakiś czas głośne 
— obecnie o ich wyniku cicho! 


Sprawa zanieczyszczania dy- 
mem całej połaci miasta też 
ucichła — załatwił ją widocz- 
nie wydany ongiś przez dy- 
rekcję komunikat, że w Łodzi 
wieją specjalnie niekorzystne 
wiatry. Kierunek ich widocz- 
nie zmienił się na korzyść 
Elektrowni, bo i na ten temat 
zapanowała cisza, 


Dr. W. Chrupek ogłosił nie- 
dawno artykuł, z którego wy- 
nika, że urządzenia cofające 
niedokłądnie spalone części 
węgla i poddające je ponowne- 
mu spaleniu (katalizatory) kosz- 
tują wszystkiego 3000 zł. od 
paleniska. Przy tantiemie władz 
spółki wynoszącaj 97.801 zł. (o 
płacach sprawozdanie wymo- 
wnie milczy!) stać chyba E- 
lektrownię na tak minimalną 
inwestycję! 

A może jakieś władze rzą- 
dowe, czy samorządowi akcjo- 
nariusze namówiliby Elektro- 
wnię na to, w fabrykantom 
łódzkim dała dobry przykład, 
wszakże powinna być zakładem 
użyteczności — a nie szkodli- 
wości — publicznej. 


Wypowiedzenie umów zbiorowych 


w przemyśle włókienniczym 


Klasowy Związek Włókien- 
niczy do wszystkich związków 
przemysłowców włókienniczych 
Łodzi i okręgu wystosował 
następujące pismo: 1 

„Od dłuższego czasu sytua- 
cja gospodarcza Polski jak i 
przemysłu włókienniczego ule- 
gły znacznej poprawie, nato- 
miast płace robotników utrzy- 
mują się nadal na poziomie, u- 
stalonym w dobie największe- 
go nasilenia kryzysu gospoda 
czego. 

Biorąc powyższe pod uwa- 
gę, zarząd główny związku na- 
szego postanowił przeprowa- 
dzić akcję o podniesienie za- 
robków robotniczych, zatrud- 
nionych w przemyśle włókien- 
niczym, 


W tym celu wymawiamy 
WPanom z dniem dzisiejszym 
umowy zbiorowe z dnia 3 i 7 
kwietnia 1933 r., obowiązujące 
w przemyśle włókienniczym 


oraz protokuł z dnia 14 mar-| p 


ca 1936 r., podpisany w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej w 
Warszawie. 


Ządanie związku naszego, 
odnośnie poprawy warunków 
pracy i płac robotników prze- 


mysłu włókienniczego, zosta- | q 


ną zgłoszone WPanom w naj- 
bliższych dniach. 
(—) Szczerkowski 
(—) Walczak“. 
Równocześnie o wypowie- 
dzeniu umów  zawiadomiono 
Okręgowego Inspeksora Pracy. 


Strajk okupacyjny w f. Tauman 


W fabryce włókienniczej 
firmy Tauman przy ul. Dow- 
borczyków 6/8 na tle sporu o 
płace wybuchł zatarg i robotni- 
cy porzucili pracę, zajmując 
równocześnie mury fabryczna 
w liczbie 150 ludzi, 

Firma od dłuższego już cza- 
su niehonorowała umowy zbio- 
rowej zmniejszając płace jak 
również wynikały spory na 
innym tle. 


Ponieważ kilkakrotne kor- 
ferencje z administracją nie 
doprowadziły do porozumienia 
robotnicy ostatecznie przerwa- 
li pracę na znak protestu i 
podjęli okupację. 

Powiadomiony o strajku in- 
spektor pracy wszczął inter- 
wencję w kierunku zlikwido- 
wania strajku. 


Włamywacze ujęci na gorącym 


uczynku 


W deiu wczorajszym w go- 
dzinach rannych dokonano 
włamania do mieszkania nieo- 
becnego Józefa Czekańskiego 
przy ul. 11 Listopada 76. 

Złoczyńcy po otworzeniu 
zamków podrobionymi klucza- 
mi splądrowali całe mieszka: 
nie i skradli garderobę, dwa 
futra oraz biżuterię. 

Kiedy złoczyńcy plądrowali 
mieszkanie Czekańskiego znaj- 
dował się w sąsiednim miesz- 
kaniu na drugim piętrze do- 
zorca domu reperujący ubika- 
cję.  Dozorca słyszał jakieś 
podejrzane szmery w sąsiednim 
mieszkaniu. Wobęc tego wy- 
szedł ma klatkę schodową 
i zbiegł na dół. | 

Po chwili zauważył on po 
przeciwległej stronie chodnika 
jakąś kobietę kręcącą się są- 
motnie i obserwującą okna 
drugiego piętra należące do 


mieszkania Czekańskiego. Na- 
brał wówczas przekonania, że 
w mieszkaniu tym znajdują się 
złodzieje. W niespełna 5 mi- 
nut po tym dozorca zauważył 
dwóch osobników którzy nie- 
Śli z sobą dwie duże paczki. 
Dożorca zagrodził im drogę i 
nie pozwolił im wyjść na ulicę. 
Na krzyk dozorcy zbiegło się 
kilku- lokatorów, którzy ujęli 
obu włamywaczy. Wkrótce 
również została ujęta wspól- 
niczka stojąca na czatach przed 
domem. 

Wszystkich trzech oddano w 
ręce policji. 

Złodziejami okazali się: Jan 
Krawczyk, Stanisław Goląbek 


|i Marianna Grabczyk. Wszys- 


cy bez stałego miejsca zamiesz- 


kania. Osadzono ich w aresz- 
cie do dyspozycji sędziego 
śledczego, 


Napaści uliczne 
w nocy 


Na powracającego do domu 
tkacza 25-letniego Abrama 
Brandta, zam. przy ul. Zóra- 
wiej 13 napadło na ul. Cegla- 
nej kilku osobników, którzy 
zadali mu szereg ran tłuczo- 
nych głowy tępym narzędziem. 


nu napastnicy zbiegli. 

Do rarnego wezwano leka- 
rza pogotowia miejskiego, któ- 
ry po nałożeniu opatrunku od- 
wiózł go do domu. 
Napastnicy zbiegli w niewia- 
omym kierunku. 


* 


* * 


20-letni Szlama Dajch, zam. 
przy ul. Młynarskiej 7 został 
onegdajszej nocy przy zbiegu 
ulic Dolnej i Zgierskiej napad- 
nięty przez dwóch nieznanych 
mu osobników, którzy z okrzy- 
kiem „stój“, rzucili się na nie- 
go. Mimo, że Dajch rzucił się 
do ucieczki obaj napastnicy do- 
gonili go, zadając mu tępym 
narzędziem szereg ran tluczo- 
nych głowy. 

Na krzyk napadniętego obaj 
napastnicy rzucili się do ucie- 
ezki. 

Do rannego Dajcha wezwa- 
no lekarza Czerwonego Krzy- 
ża, który po udzieleniu poma- 
cy przewiózł do domu w sta- 
nie bardzo osłabiony m. 

Sprawców napaści poszuku- 
je w obu wypadkach policja. 


Pokłuty przez 
kolegów nożem 


W dniu wczorajszym o go: 
dzinie 2,30 nad ranem wywią- 
zała się między 40-letnim An- 
drzejem Gąsiorowiczem a kil- 
koma uczestnikami libacji sprze 
czka, w wyniku której Gąsio- 
rowicz został dotkliwie pokłu- 
ty nożem przez swoich kole- 
gów. 

Na miejsce wypadku (Staro- 
sikawska 8) wezwano karetkę 
Czerwonego Krzyża, Lekarz 
po nałożeniu opatrunków od- 
wiózł rannego do domu. 

Powiadomiona policja spisa- 
ła protokół uczestnikom bójki, 
celem pociąenięcia ich do od- 
powiedzialności. 


Wiadomości sportowe 


Piłka nożna 


Mecze ligowe w Kraju 


Porażka ŁKS-u w Krakowie 


W dhiu wczorajszym odbyłyjcza Ruchu do skutecznego 
się w kraju następujące trzy|strzału. Sędziował. p. Kurz- 


mecze ligowe: 


W Krakowie 


weil. Widzów 20 tysięcy. 
W Poznaniu 


Garbarnia—ŁKS 4:2(3:0) Warta—AKS 2:2 (1:1) 


ŁKS rozegrał się dopiero w 
drugiej połowie meczu, będąc 
dla gospodarzy przeciwnikiem 
równorzędnym, natomiast w 
pierwszej połowie Garbarnia 
była zespołem zdecydowanie 
lepszym i miała całkowitą prze- 
wagę. W wyniku tej przewa- 
gi Garbarnia strzeliła trzy ko- 
lejne bramki przez Piątka, Skó- 
rę i Wożniaka. Po przerwie 
ŁKS gra b. ambitnie i zdoby- 
wa dwie bramki przez Wol- 
skiego i Króla. Następnie je- 
dnak udaje się zdobyć Grarbar- 
ni jeszcze jedną bramkę przez 
Skórę i zakończyć mecz zwy- 
cięstwem 4:2. Sędziował p. 
Gruszka. Widzów 3 tys. 


W Hajdukach 
Ruch— Cracovia 1:1 (1:0) 


Wynik jest szczęśliwy dla 
Cracovii, gdyż Ruch przez 
cały czas przeważał i zasłużył 
na zwycięstwo. W pierwszej 
połowie liczne ataki Ruchu 
przynoszą dopiero bramkę w 
31 min. ze strzału Wilimow- 
skiego. Po przerwie Ruch na- 
dal przeważa, jednak Cracovii 
udaje się wyrównać w 20-min. 
przez Górę. Teraz Cracovia 
„muruje* bramkę inie dopusz- 


Warta górowała technicznie 
nie umiała jednak tej przewa- 
giuwypuklić cyfrowo, Pierwszą 
bramkę udaje się zdobyć War- 
cie przez Genderę, lecz w 29 
min. Wostal wyrównał. Na- 
stępnie po przerwie w 14 min, 
drugą bramkę dla Warty zdo- 
bywa z rzutu karnego Szerfke. 
Gospodarze przeważają, i za- 
nosi się, na ich zwycięstwo, 
jednak w 30 min. udało się 


ślązakom znów wyrównać 
przez Pytla. Sędziował p. 
Rettig z Łodzi. Widzów 5 tys. 
Klub gier pkt. + st. br. 

1) Cracovia 11 16 29:8 
2) AKS 8 13 17:9 
3) Warta 9 13 19:8 
4) Ruch 9 13 19:10 
5) Wisła 8 12721335 
6) Warszawian.10 12 21:21 
7) Garbarnia 10 9 18:20 
8) ŁKS 10 8 20:22 
9) Pogoń 9 8 7:14 
10) Dąb 18 0 0:54 


Ostatnie wyniki z kraju 


W meczu towarzyskim (pił- 
karskim) w Warszawie, War- 
szawa zremisowała z przed- 
mieściem Praga 4:4, w meczach 
o mistrzostwo Polonia poko- 
nała Znicz 8:3 i Okęcie—Gra- 
nat 2:0, 


w w O 


12.000 widzów 
na święcie WF 


W dniu wczorajszym odbył 
się w ramach święta WF i 
PW na boisku ŁKS:u w obec 
ności ok. 12 tys. widzów cały 
szereg imprez sportowych, któ 
re w sumie wypadły b. oka- 
zale. Po defiladzie odbyły się 
pokazy hufców p. w. mężczyzn 
i kobiet. Pozatym w ramach 
święta odbyły się konkuren- 
cje lekkoatletyczne, wyniki 
których były następujące: 100 
mtr. 1) Modzelewski (Wima) 
11.6 sek.; bieg 1500 mtr. 1) Ga- 
lewski (Zj.) 4.25,4. Skok wdal: 
1) Bystry (Zj.) 6,21 m.; skok 
wzwyż; 1) Maciaszczyk 
(Sok.) 1.72 mtr. Sztafeta: 4 x 
100 mtr. 1) ŁKS 47.7 sek. W 
grach sportowych odbyły się 
mecze pokązowe (w czasie 
skróconym o połowę) między 
Reprezentacjami Łodzi a Re- 
prezentacjami Szkół Srednich. 
We wszystkich meczach zwy- 
cięstwo odniosły Reprezentacje 
Łodzi: w szczypioraiaku w sto- 
sunku 6:3 (2:2), w hazenie 4:0 
(3:0), w siatkówce żeńskiej 2:0 
i w koszykówce męskiej 16:8. 
Odbyły się równieź pokazowe 
walki zapaśnicze, pokazy gim- 
nastyczne, pokaz zaprawy pil- 
ki nożnej i t. d. 


PRZODZIE IJ WAY 
PRZEZ SPORT 
DO KULTURY 
FIZYCZNEJ CIAŁA ! 
a ZZ 


o dokonaniu krwawego czy- 


Łodzianin Z a 


Zamachy 
samobójcze 


W dniu wczorajszym o go- 
dzinie 5.15 nad ranem usiło- 
wał popełnić samobójstwo przez 
wypicie większej ilości kwasu 
solnego 58 letni Teodor Bayer 
zam. przy ul. Nowo-Zarzew- 
skiej 7. 

Do wijącego się w bólach 
desperata wezwano lekarza po- 


|gotowia miejskiego, który po 


| 
| 


i 
I 
H 


przepłukaniu żołądka przewiózł} 
nieszczęśliwego w stanie bar- 
dzo ciężkim do szpitala w Ra- 
dogoszczu. 

Powodem rozpaczliwego kro 
ku — niesnaski rodzinne. 


* 


* - * 


W dniu wczorajszym targnę- 


ła się na życie 19-letnia Leo-| 


kadia Piwko w mieszkaniu 
własnym przy ul. Młynarskiej 
11, wypijając sporą dozę jo- 
dyny. 


Do desperatki wezwano le-; 


karzą * pogotowia miejskiego, 
który po przepłukamu żołą ika 
pozostawił ją na miejscu w sta- 
nie osłabionym. 

Powodem rozpaczliwego kro 
ku — zawód miłosny. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
H. Pastorowa, Łagiewnicka 90, J. 
Kahane, Limanowskiego 80, S$. Traw- 
kowska, Brzezińska 56, J. Koprow- 
ski, Nowomiejska 15, M. Rozenblum 
Sródmiejska 21, M. Bartoszewski, 
Piotrkowska 95, L. Czyński" Roki- 
cińska 53, E, Zakrzewski, Kątna 5%, 
I: Siniecka, Rzgowska 50. - +» 


Radio łódzkie 
Poniedziałek, dn. 31 maja 


12.15 Program na dziś 

12.20 Parę informacyj 

13,55 Muzyka z płyt 

15,00 Literatura przez mikrofon dla 
wszystkich: Fragment-z po- 
wieści „Nad Niemnem* — E- 
lizy Orzeszkowej 

15.15 Muzyka salonowa — płyty 

18,00 Audycja harcerska pt. „Jedzie- 
my do Jambo!“ 

18.10 Zycie artystyczne 

18.15 Muzyka z płyt — z Krakowa 

18,45 Łódzkie wiadomości sportowe 

23.00—23.30 Muzyka taneczną z płyt 


Teatr Miejski 


w parku Staszica Hoy 


Publiczność łódzka, która ódnosi 
się z tak wielką sympatią do Tea- 
tru Letniego, w przemiłym. parku 
Staszica, dzień w dzień zapełnia 
tłumnie widownię, okłaskując go- 
rąco przebojową komedię Vaszarye- 
go „Małżeńsrwo". Początek przed- 
stawień o godz. 9-tej wiecž: Spe- 
cjalne oszalowania zabezpieczają 
publiczność przed skutkami ewen- 
tualnej niepogody. ; 


Mecze o mistrzostwo Klasy A 


W ciągu soboty i niedzieli 
odbyły się dwa dalsze mecze 
o mistrzostwo łódzkiej klasy A, 
Wyniki ich były następujące: 
UT—ŁTSG 1:0 (0:0) 

W pierwszym okresie me- 
czu przeważał UT, który ma 
za sprzymierzeńca wiatr. Prze- 
waga ta kończy się jednak na 
kilku rzutach rożnych. Stop- 
niowo ŁTSG przechodzi do 
coraz częstszych ataków, jed- 
nak nie wykorzystanych. Po 
przerwie. już. w- pierwszej mi- 
nucie strzela Gorzko jedyną 
decydującą o zwycięstwie bram 
kę dla UT. W 10 min. ŁTSG 
uzyskuje rzut karny, jednak 
Królewiecki strzelił na aut. 
Od tej chwili ŁTSG załamuje 
się i UT, utrzymując zwycię- 
stwo. "Sędziował p. Wardęsz- 
kiewicz. i 


Pabianice. 

PTC—=Sokół 1:0 (1:0) 
Rozegrany na boisku KE 

mecz o mistrzostwo klasy A 


Szermierka 


zakończył się nieznacznym zwy 
cięstwem lepiej dysponowanej 
drużyny PTC. Mecz był bar- 
dzo zażarty i ciekawy. Jedvn 
bramkę meczu zdobył dla PTC 
Kostowski. 
go 
* 


* 


W Pabianicach w meczu o 
mistrzostwo klasy B drużyna 
KE pokonała Rudzki KS 2:1 
(2:0). 


Nazwa klubu. il gier il. pkt, st..br, 


1) Union-Tour. 16 22 32:18 
2) ŁTSG 16 20 42:16 
3) SKS 16 19 34:34 
4) PTC (Pab) 17 18 29:23 
5) WKS 15 16 -31:22 
6) Sokół (Pab.) 16 16 72423 
7) Wima 16 14 19:24 
8) Widzew 16 14 21;23 
9) Burza (Pab.) 16 11 27:30 
10) ŁKS Ib 16 


10 . 20:44 


Karwicki i Banaś mistrzami Polski 


w szpadzie, szabli i florecie 


Rozegrane w ciągu soboty i 
niedzieli szermiercze mistrzo- 


żył po ząciętej walce Karwicki 
| (PKS—Kat.), przed Banasiem 


stwa Polski klasy B w trzech (PKS—Łódź) i Kandzią (PKS 
broniach: szabli, florecie i szpa, —Kat.). Widzów około 400. 
dzie, przyniesły w efekcie ty- 


tyły mistrzowskie zawodnikom, | Organizacja mistrzostw spra- 


o których już przed zawoda- 
mi mówiono, jako o stupro- 
centowych faworytach. 

Z całego szeregu młodych 
zawodników, jacy się przewi- 
nęli w ciągu dwóch dni przez 
trzy plansze, na specjalne wy- 
różnienie zasługują: Soltan z 
AZS krakowskiego i Radecki 
z PKS katowickiego. Pierw- 
szy to talent na wielką skalę, 
Może nazbyt impulsywny, zbyt 


W.|nerwowy, ale w każdym razie 


talent bezsporny. Drugi — to 
przeciwstawienie pierwszego: 
spokojny, umiarkowany, o wiel 
kiej bystrości i wspaniałych a- 
takach. Niewątpliwie lata naj- 
bliższe wysuną ich na czoło 
szermierzy Polski. 

Szczegółowe wyniki finało- 
wych spotkań przedstawiają się 
następująco: 

Szpada. Ogółem starto- 
wało 30 zawodników. Pierw- 
sze miejsce zdobył Banaś (PKS 
—bŁódź) 10 zwyc. I przegra- 
na, przed Bartosikiem (PPW— 
Łódź), Radeckim (PKS—Kato- 
wice) 8 zwyc. 3 porażki. 

Floret. Startowało 14 za- 
wodników. Pierwszym był tu 
Karwicki (PKS—Kat.) 7 zwyc. 
0 porażek, przed Nawrockim 
(AZS—W-wa) 5 zwyc. Daj- 
włowskim (AZS — W-wa) 4 
zwyc. $ 

Szabla. Ogółem startują- 
cych 41 zawodników. Zwycię- 


wna. 


Boks 


, Chmielewski również 
| przegrał! 

W dniu wczorajszym. poda- 
liśmy w wyniku spotkania 
pięściarskiego Europa—Ame- 
jryka wiadomość o zdecydo- 
wanym zwyc. Chmielewskiego” 


Tymczasem dowiadujemy się, 
że „Chmiel* pomimo wyraźnej 
wygranej, uznany został za 
pokonanego. Omyłka wynikła 
przy przy przejmowaniu ka- 
blogramu z Ameryki. ` 


OZN 
Dwaj panowie E > 


| Zapytał raz endek, endeka * 
drugiego : 
„Co myślisz o procesie iné, 
Doboszyńskiego* ? 
A endek drugi odpowiadana to 
„Doboszyński nie winien ! 
Tylko prokurator 1!“ 


(Szpilkt) Hoff, 


u 


Str. 
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SZTAFETA ROBOTNICZA 


Niech Zw. Zaw. tworzą 
rob. kluby sportowe 


W każdym większym mieście 
na terenie całego państwa działa- 
ją Związki Zawodowe. Stanowią 
one kościec organizacyjny klasy 
robotniczej Polski, I poza obroną 
interesów klasowych, prowadzą 
robotę w kierunku podniesienia 
świadomości i kultury wśród sze 
rokich mas robotniczych, 

Sport robotniczy jest inną dźwi- 
gnią życia organizacyjnego. Wie- 
my o tym. Gdziekolwiek istnieje 
klub robotniczy — tam rozwija się 
ośrodek prawdziwej i rzetelnej pra 
cy kulturalno - wychowawczej, 

Dlaczegoż więc — narzucą się 
uparcie pytanie — w każdym wię- 
kszym ośrodku przemysłowym, na- 
wet powiem więcej: w każdym 
mieście Polski, tam wszędzie, 
gdzie działają organizacje klaso- 
we dotychczas nie ma robotni- 
czych klubów sportowych. Cze- 
mu to przypisać? 

Zdaje się, że przyczyną tego 
jest uprzedzenie w szeregach kla- 
sowców, którzy urobili sobie zda 
nie o sporcie na przykładzie spor- 
tu burżuazyjnego i, poprostu mó: 
wią: — po co nam sport? To jest 
zabawka dla sytych tego świata, 
nie znających trosk o kawałek 
chleba. 

Brak jeszcze w szeregach Zwią 
zków Zawodowych na tyle zrozu- 
mienia zadań istoty sportu robot- 
niczego by już teraz Zw. Zaw, sta 
ły się podstawą w organizowaniu 
klubów robotniczych. 


I to nastawienie do sportu mo» 
gą zmienić tylko same Zw. Za- 
wodowe. Już olbrzymi krok w 
tym kierunku uczyniły: Zw. Zaw. 
Kolejarzy, Drukarzy, Tramwaja- 
rzy. W całym szeregu miast Pol- 
ski stworzyli własne robotnicze 
kluby sportowe. Praca tych Zw. 
powinna być przyk.adem dla po- 
zostałych. W ten sposób rozwi- 
nie się sport robotniczy, 

Ale może kto na to powiedzieć: 
co może obchodzić sport Związki 
Zaw. dlaczego one mają go roz- 
powszechniać, kiedy to jest spra- 
wą ZRSS-u, to jest przecież zaga- 
dnienie obchodzące sport robotni 
czy, a nie Zw. Zaw. Tak jednak 
nie jest. Sprawa tworzenia robo- 
tniczych klubów sportowych ma 


Szczypiorniak 


SKRA — AZS 4:3 (1:1). Dru- 
żyńa robotnicza dość niespodzic- 
wanie wygrała z murowanym mi- 
strzem Warszawy. Nie podoba 
się nam tłumaczenie przegranyca 
w prasie, że grali oni w 9-tkę. A. 
Z, S, wystąpił z pełną jedenastką 
bez Nowakowskiego, Skra bez 
Wybrańskiego i Więckowskiego, 
W.pierwszęj połowie przeważa 
Skra, w drugiej gra wyrównana. 
Bramki strzelili dla Skry Stryjek 
4, Zwycięstwem tym drużyna ro- 
boivicza wysunęfa się na drugie 
miejsce w rozgrywkach o mistrz, 
Warszawy. 

o. eeoa aR e LL t a | 


— Projektowany kurs dla najlep- 
szych piłkarzy Śl. R. P. A., który 
miał się rozpocząć dnia 27 maja Toz» 
pocznie się nieodwołalnie 3 czerwca 
b. r. Zawocnicy zgłoszą się punktua|- 
nie o godz. 9-ej rano w sekr, Śl. R. P, 
A. Katowice Pierackiego 14, zabiera- 
jąc z sobą buty i ubranie sportowe. 
Kluby, które zostały przez Wydział 
nie uwzględnione wysyłeją po dwuch 
najlepszych zawodników na powyższy 
kurs, 

— Dn. 5 i 6 czerwca odbędą się za- 
wody o mistrzostwo WRSKO w 
L-a. W czwartek 7 wiecz. zebranie 
kierowników sekcji w lokalu WRSKO, 


— RTKS „Sarmata otwiera łań 
cuch prasowy na fundusz olimpij- 
ski, składa zł. 15 į wzywa RKS. 
Skrę, Elektryczność i Żar do złoże- 
nia podobnej ofiary i znalezienie 
przez każdy z tych klubów dal- 
szych trzech. 2 

Ofiary wplacać można do Z.R.S. 
S-u, Czerwonego Krzyża 20. 

— Huragon—Gwiazda 3:2. Mecz to- 
warzyski. Gwiazda grała lepiej, Oba 
kluby stoją na drugich miejscach w 
swych grupach. 


Redaktor odpowiedzialny: ` 


istotne znaczenie właśnie dla Zw. 
Zaw. Mianowicie w ten sposób 
powstałe kluby robotnicze mogą 
położyć kres istnieniu klubów fa- 
brycznych, lub conajmniej prze- 
szkodzić powstawaniu nowych or 
ganizacyj patronackich. 

A wiemy: przecież czym są klu- 
by fabryczne w rękach dyrekcji... 


Tak więc robotnicze kluby spor 
towe tworzone przy Związkach 
Zawodowych są nietylko najwła- 
ściwszą drogą rozpowszechniania 
kultury fizycznej, umysłowej, dy- 
scypliny i życia organizacyjnego, 
ale i sprawą jednolitości i skonso- 
lidowania klasy robotniczej. 

Teo. 


Antwerpia 25 lipiec — 1 sierpień 


Na Północy 


wiązki AWOL nonieraja Dimna | uda Norwegii i Finlan- 


W ostatnim okólniku K.C. Zw. 
Zaw. z dn. 22 maja znajduje Się 
wezwanie do wszystkich Związków 
o pofńóc matefialną dla Zw. Rot. 
Stow. Sportowych, w celu umsżli- 
wienia jaknapliczniejszego ufzia 
łu robotniczych sportowców w Il! 


Olimpiadzie w Antwerpii. 


|. Zlot Robotniczych Klubów Sportowych 


W niedzielę od wczesnych godzin 
przychodziły gromady sportowców na 
boisko, by wziąć udział w Zlocie. Boi- 
sko przystrojone czerwonymi  sztan- 
darami. Nad trybunami powiewa 
sztandar L. R. S. K. O. Imprezy za- 
częły się biegami na przełaj. Na 
4000 mtr. startowało 10 zawodnikow: 
1) Darewicz (niestow.) 2) Berezow- 
ski (RKS), 8) Strasberzier (niestow.) 
4) Lempert (Grafika). Na 2.000 mtr. 
startowało 20 zawodników. 1) Czer- 
woński (RKS.), 2) Gold (Jutrznia). 
Na 700 mtr. startowało 10 zawodni- 
czek. O godz. 10-ej zaczęły się for- 
mować szeregi sportowców z klubów: 
RKS, ZZK, Grafiki, Pocisku, Grani- 
tu, Jutrzni, delegacji RKS (Stryj) i 
Czerwonego Harcerstwa — wszyscy 
ze sztandarami. Barwne szeregi u- 
formowane trójkami ustawił na boi- 
sku tow. Duniak. Do zebranych spor- 
towców i publiczności przemówił w 
imieniu RSKO. tow. Karmelita, któ. 
ry powitał zebranych wości i przedsta 
wiciela ZRSS tow. Domosławskiego. 
W dalszym przemówieniu podniósł 
rnaczenie sportu robotniczego w Pol 
sce i konieczność urzadzania Zlotów, 
by stwierdzić, że sport robotniczy po- 
mimo ataków wszystkich stron, nie 
słabnie, zle przeciwnie, potężnieje i 
rozwija się, Imieniem Centrali RZSS 
przemówił tow, Domosławski, który 
witając zebranych przyniósł im po- 
zdrowienia od robotniczych sportow- 
ców Warszawy”. Świeta sportu, mó. 
wił dalej, weszły u nas już w tradv: 
cję. Dziś jestem u Was, ne drumi 
niedzielz zbiorą się robotnicy sportow 
cy Warszawy, by także jak Wy za. 
cemonstrować swoją liczebność i siłę. 
W końcu lipca zjadą się sportowcy 
robonicy z całej kuli ziemskiej na IU 
Robotniczą Olimpiade w Antwerpii, 
gdzie tężyzuę robotniczego sportu w 
Polsce powinniśmy godnie zareprezen 
tować, Życzeniem owocnych wyników 
sportowych zakończył swe przemówie 


nie, Rozwijać się zaczęły szeregi. 
Dziarsko maszerował klub za klubem. 
Pochyliły się szizndary klubowe, pod 
niosły się pieęści w górę w defiladzie 
przed przedstawicielami władz sportu 
robotniczego i publicznością. W defi- 
ladzie wzięło udział ponad 200 zawod 
ników i zawodniczek, O godzinie 11-ej 
rozpoczęły się dalsze imprezy. 
ZAWODY LEKKOATŁETYCZNE 


Kobiety; 60 m. 1) Burakówna -- 
10 s. (ZZK); 2) Miklowiez (ZZK), 

W dal: 1) Burakówna 350, 2) Le- 
wieka, 3) Mikłowicz; 

w wyż: 1) Lewicka 1,10, 2) Bura- 
Fówna 105; 

kula; 1) Wileczkówna (ZZK) 8.79, 
2) Karmelitówna (RKS) 8.65, 3) Wo 
siówna (ZZK) 810; 

dysk: 1) Wileczkówna 22.80, 2) Mi. 
klowiez 20.32, 3) Karelitówna 20.27. 

Mężczyźni: 100 m.: 1) Radlewicz 
(niest.) 12, 2) Taff (ZZK), 8) Ra- 
dło (ZZK); | 

w dal: 1) Radlewicz 520, 2) Taff | 
4.95; 

w wyż: 1) Strasberger (nicstow.) 
155, 2) Szpetecki (ZZK) 150; 

dysk: 1) Szpetecki 29.95, 2) Tafi. 

GRY SPORTOWE 

Koszykówka kobieca; RKS — ZZK 
12:3, 

Siatkówka kohieczz 
2:0 (15:5, 15:5), 

Siatkówka męska: RK 
Hare. 2:1; 

RKS — Jutrznia 2:0; 

Czerny. Harė. — Jutrznia 2:0; 

ZZK. — Grafika 2:0; 

Grafika — RKS 2:0; 

ZZK, — Czerw. Hare. 2:0. 

PIŁKA NOŻNA. 

ZZK — Grafika 4:8; 

Granit — Jutrznia 5:0; 

Granit II — Gwiazda 8:2; 

RKS — Grafika II 15:03 
RKS I — ZZK Ī 6:1; 

Grafika — Pocisk 1:1. 


RKS — ZAR 


S — Czerw. 


Mecze p'iki nożnej 


BRZEŚĆ, RKS Ruch ZZK—Lo: 
Biała Podl.) 3:1 )2:0( mecz o 
mistrzostwo kl. A łato wygran 
przez drużynę robotniczą. Fa- 
bryczna drużyna Lotu zagrała 
słabo. Bramki dla Ruchu strzelili 
Bartoszuk, Popławski i Sławińs 
Ry 

CZĘSTOCHOWA RKS Skra-- 
Victoria 2:1. Bramki dla Skry 
częstochowskiej zdobył Langer. 


JAROSŁAW. Ognisko — RKS 
1:0 (0:0). Mecz o mistrzostwo 
lwowskiej ligi okręgowej. Gra 
cały czas równa. W przedostał 
niej minucie Porwolikowi udaj” 
się strzelić bramkę dla gospoda- 
rzy. 

SOSNOWIEC. RKS Zagłębie-- 
SKS Starachowice 2:1 (1:1). 
Mecz o międzygrupowe mistrzosi- 
wo Kiel. OZKN.u, mistrza podo- 
kręgu Zagłębia Dabrowskiego i 
kieleckiego zakończył się zwycię:. 
stwem RKS-u. Bramki strzelil 
Skubek i Bogdanow z karnego. | 


Lwów 


RKS — DRUGI SOKÓŁ 1:6 (1:3) 


W niedzielę odbyły się zawody o 
mistrzostwo L. O. w którym RKS 
wystąpił w rezerwowym składzie, 


eese 


Poczatek gry nie zapowiadał tak 
wielkiej przegranej bo już w dziesia- 
tej minucie RKS uzyskuje prowadze- 


nie ze strzału Żelazki. Sokół przej- beli, Istnieją jeszcze słabe szanse zdo ' klasy”. 


muje inicjatywę, której nie oddaje do 
końca meczu, Całość zagrała bardzo 
słabo. 

ZZK — LWOWIANKA 4:1 (0:0) 

Na boisku RSKO odbyły się zawo- 
dy o mistrzostwo kl. A. Kolejarze wy 
stąpili w najsilniejszym składzie il 
wynik 4:1 był zasłużony. 4 gole strze 


lone przez Mechyniszyna, Śliwińskie- | 


go, Czyżyka i samobójcza, którą ob- 

rońca Lwowianki pakuje do swojej 

bramki. 

T. U. R. (BORYSŁAW — JUNAK 
1:4 (1:2) 

W niedzielę dn. 23 b. m. odbyły się 
zawody w Drohobyczu o mistrzostwo 
kl. A Podokręgu Karpackiego. W 1-ej 
połowie lepszym okazał się TUR, 
który w 18-tej minucie uzyskał pro- 
wadzeńie przez Morskiego. Niestety 
przewagi swojej nie umieli wykorzy- 
stać strzałowo. W 2-ej połowie ini- 
cjatywę ujęli w swe ręce gospodarze, 
której wynikiem były dalsze 2 gole. 
U pokonanych dobrze zagrała obrona. 
ZZK — BIAŁY ORZEŁ 3:0 (1:0) 

W czwartek dn. 27 b. m, na boisku 
RSKO na Bogdanówce odbyły się za- 
wody o mistrzostwo kl. A, które ko- 
lejarze wygrali zasłużenie, bijąc mi- 
strza gruy lwowskiej 8:0. 

SYTUACJA W GRUPIE 
LWOWSKIEJ 

Dzięki niepotrzebnej przegranej ze 

słabszą drużyną Rekord, ZZK zostało 


we Lwowie 


bycia mistrzostwa grupy przez ZZK. 

Orzeł Biały 19 gier 18:8 punstów; 

ZZK 18 gier 17:9 punktów; 

TSL 12 gier 17:7 punktów. 

Ostateczny wygląd tabeli zęleżyć 
będzie od wyniku meczu TSL — Świ: 
teź, 

MISTRZOSTWA W HAZEN.E 

RKS — POGOŃ 9:0 (5:0) 

W czwartek 27 b. m, odbyły Sę za- 
wody o mistrzostwo Okręgu, które 
RKS bezapelacyjnie rozstrzygnął na 
swoją korzyść, W zawodach  sidać 
było poprawę w robotniczej drużynie, 
brak jeszcze pełnego opanowania. — 
Bramki strzeliły: Sternalska 6, Kar- 
melitówna 2, Stelmachówna 1, 


RKS — CZARNI 3:5 

W niedziele dn. 28 b. m. odbyły się 
zawody o mistrzostwo Lwowa miiędzy 
ćrużynami RKS i Czarnymi. W za- 
wodach tych RES przegrał niepotrzeb 
nie do mistrza Okręgu. Przy trochę 
lepszej kombinacji technicznej wynik 
mógłby być odwrotny, Rramki dla 
RKS strzeliła Sternalska. 


Ślask 


Mistrzostwa kl. „A” Śląskiego 
Podokręgu Atfonomicznego są, za 
wyjątkiem jednego spotkania TUR 
Szopienice —- Wyzwolenie Ro- 
dzianków, ukończone. Spotkanie 
to jednak w niczym. nie wpłynie 
na pierwsze miejsce mistrzostw 
Śląskiego RPA. Miejsce tó zajął 
RKS „TUR“ Mysłowice, ' 
Tabela dotychczasowych rozgrywek, 


Klasa „A” 


W celu uzyskania funduszów na 
wysłanie ekspedycji do Antwer- 
pii, G. K. Olimp. postanowił wy 
dać, znaczek olimpijski metalowy, 
znaczek na listy, znaczek na legi- 
tymację i, wreszcie opodatkować 
wszystkie bilety wstępu na impre 
zy robotnicze, 


z0 


W ten sposób rozwiązana 
fi. 


stanie najtrudniejsza kwestia 
nansowa. 


Liczymy na ofiarność wszyst: 
kich robotników. 


wchodzą dopiero na boiska. 
Dotychczas biegali tylko przełajc. 
Ostatniej niedzieli odbyły się prze 
taje o mistrzostwo Finlandii, 4«ty 
kim. wygrał R. Salmi w czasie 
13,12, 8 klm. — Pelotomaki 26,12. 
Obu zobaczymy napewno w Ant. 
werpii. 

Pierwsza niedziela na boiskacn 
przyniosła szereg doskonałych re- 
zultatów: Lehtonen skoczył w da: 
7.12. Karttu 6.71, w kuli ten sam 
Karttu miał 14 m. 1500 m. prze: 
biegł Korppi w czasie 4.09,3, Sil. 
tanen — 4.128. JA 


Ameryka szykuje się do Olimpiady 


Robotnicy amerykańscy nie bra- 
li udziału ani w pierwszej ani w 
drugiej Olimpiadzie Robotniczej, 
ponieważ sport robotniczy nie był 
jeszcze w U. S. A. zorganizowany. 
Liga Sportowa istnieje dopiero od 
dwu lat. Przez ten krótki czaz 
swego istnienia, amerykański spoit 
robotniczy wykazał dużą aktyw. 
ność. 

W roku ubiegłym nasi towarzy- 
sze z za Oceanu wzięli aktywny u 
dział w bojkocie Olimpiady ber- 
lińskiej. Wysłali ekipę na Olimpia 
dę Ludową w Barcelonie. Miesz 
czańska organizacja Amateur Athle 
tic Union licząc się ze znaczeniem 
sportu robotniczego czyniła wys'ł 
ki w celu połączenia sportu robot- 
niczego, ze sportem „neutralnym'” 

Nasi towarzysze odrzucili wszci 
kie propozycje, stojąc na stanowi- 
sku zupełnej niezależności sport! 
robotniczego, budowanego jedyni” 
na masach robotniczych. 

Sport róbotniczy cieszy się du 
żym poparciem partii socjalistycz- 


nych i związków zawodowych — 
dzięki temu rozwija się bardzo 
szybko i nie walczy z trudnościa: 
mi finansowymi, EAEN 

Mimo dopiero dwuletniego ist. 
nienia amerykańska Liga sportowa 
posiada swe własne pismo „Sport 
Call“. we RH ES 

W numerze 3 tego pisma po pel 
nym programie Olimpiady znaj- 
dujemy następujące zdanie: = 

„Wielka ekspedycja amerykańs: 
ka musi wyjechać do Antwerpii". 

Komitet Wykonawczy Ligi pra: 
cuje obecnie nad zmontowaniem 
reprezentacji, nad zorganizowa« 
niem przejazdu przez Ocean zar 
wodników i widzów. 

Amerykanie po raz pierwszy we: 
zmą udział w Olimpiadzie robot» 
niczej, 

II Olimpiada będzie symbolem 
solidarności robotników © całego 
świata. Uczestnicy wszystkich kra- 
jów, gdzie nie panuje faszyzm — 
demonstrować będą za Pokojem, 
Demokracją i Wolnością, 


Realizacja wyjazdu do Francji 


` Polski Zw. Piłki Nożnej we 
Francji z siedzibą w Lens nade 
słał list, wyrażający zgodę na zor 
ganizowanie zawodów Emigracj: 
z Robotniczą Reprezentacją wra. 
cającą z Olimpiady. Należy pod 
kreślić nader życzliwe stanowisko 
naszych współbraci. Wiadomość © 


projektowanym wyjeździe przeczy- 
tali w „Sztafecie robotniczej” i nie 
czekając na oficjalne pismo ZRS5 
proszą o podanie daty przyjazdu, 
programu spotkania i warunków. 

Dzięki temu poolimpijski wypad 
do Francji przybiera realne kształ. 
ty. 


Udany dzień sportu 


Warszawy i Łodzi 


1. RKS „TUR" Mysłowice 

2. RKS „TUR* Szopienice 

3. „Siłą” Janów - 

4. RKS Hajduki Wielkie 

PERES A AAN Grig W poprzednim numerze udało 

RAA Giszowiec | się nam zamieścić tylko część wy- 

1. RKS „Wyzwolenie” Radzionków | ników spotkania międzymiastowe 

PEDES uE ERRA TW go. Dzięki pośpiechowi w pier- 

Ilość gier Stos.pkt. Stos: bramek I wszyiti sprawozdaniu wkradiy się 
14 25: 3 87:12 pewne pomyłki: siatkówkę kobie- 
13 21: 6 "34: 7 cą wygrała pewnie Łódz, a nie 
14 14:14 25:24 Warszawa. Za tę pomyłkę prze- 
14 13:15 29:40 praszamy sympatyczne siatkarki 
14 12:16 21:28 „ódzkie. | 
14 10:18 18:25 Na czoło święta wysuwają się 
13 6:20 16:42 przede wszystkim trzy sukcesy. 
14 3:25 12:40 sprawna organizacja, defilada, chy 


Spada z klasy „A“ RKS Biała 


| Przemsza jęzor, natomiast do kl. 


A“ awansuje RKS Wolność Ka- 
towice III mistrz kl. „B', Drużyna 
katowicka zdobyła mistrzostwo 
kl. „B“, dystansując pozostałe klu 
by o kilka punktów. 

Obecnie RPĄ przygotowuje naj- 
lepszych piłkarzy w celu wyelimi- 
nowania najlepszej jedenastki Ro- 
botniczej Śląska na zawody mię- 
dzyokręgowe. 


Warszawa 


SKRA — AZS 7:2 (2:1). Mec: 
towarzyski odbył się na boisku 
AZS. Obie drużyny w pełnych 
składach. Tempo gry wolne, dzię: 
ki panującemu w. południe. upało- 
wi. Gra koSDinacyjna odpowiada 
ła lepszej technicznie drużynie 
robotniczej. Bramki dla Skry strze 
lili Świercarz i Zalewski po 3 i 
Wybrański. 

Porównanie drużyn z RPA i 
grupy ogólnej wypadło stanowcze 
na-korzyść RPA. Pomimo to wy- 
trącić malkotenttom argument, że 
RPA dlatego nie chce przystąpi! 
do ligi okręgowej, bo jej -druży 


zepchnięte z pierwszego miejsca w ta ny nie nadają się do tej „ekstra 


~ "WINCENTY STAWINSKI. 


jaka była dotych- 
i wreszcie li- 


ba najlepsza 
czas w: Warszawie 
czna publiczność. 

Organizacja naprawdę była na 
poziomie jaki widzieliśmy kiedyś 
na robotniczym sporcie Niemiec 
przedhitlerowskich. Kilka gałęzi 
sportu, które oglądaliśmy zeszłej 
niedżieli nie kłóciły się ze sobą. 
Konkurencja następowała po kon- 
kurencji, uniknięto całkowicie dłu- 
żyzn i denerwujących pauz, Je- 
dynym brakiem, który zresztą nie 
wpływał na tempo zawodów, byl. 
niezbyt fachowi sędziowie, Mamy 
pewne zastrzeżenie co do stopo- 
wania czasów, mierzenia skoków, 
czy nawet sędziowania gier. Po- 
cieszające jest to, że sędziów by- 
ła dostateczna liczba, 

Jedyne zastrzeżenie co do prze- 
prowadzenia programu, mamy co 
do rozbicia na części występów 
grupy plastycznej. Sama plasty- 
ka wypadłą dzięki temu mniej 
efektownie, 

Defilada, która odbyła się po 
południu wypadła tak, jak życzyć 
mógł sobie najbardziej wymaga- 
jący. Postawa sportowców, kar- 
ność į sprawność są coraz Wyż- 
szego gatunku. Defilada poka- 
zała jeszcze raz, że sport robotni- 
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czy umie rozwiązać zagadnienie 
kobiet w sporcie gns 

Blisko 100 osobowa gritpa plas 
styki, siatkówki, lekkoatletyki, prze 
konały zebranych, że'w* robotnie 
czych klubach sportowych kobiece 
ty znalazły swe odpowiednie micj- 
SCE. i 

Drugą chlubą sportu robotnicze« 
go, jaką widzieliśmy na defiladzie, 
duża liczba młodzieży męskiej 4 
żeńskiej w wieku do lat 16. To 
jest w tym wieku, którym nie zaj- 
muje się wcale sport mieszczań= 
ski, bo „niema z nich żadnej pocie*! 
chy“, nie można nimi wygrywać ` 
żadnych mistrzostw. Wystawia= 
jąc tę dużą grupę młodzieży 
sport robotniczy wykazał. praw- 
dziwą troskę o dzieci proletaria- 
tu i 
Wiele ciepłych słów należy się 
publiczności, Była wszechstron- 
na, interesowała się boksem, pił- 
ką nożną a równie grami sporto= 
wymi i lekkoatletyką, Nie widzie= 
liśmy od wielu lat 2-ch tysięcy 
widzów oglądających zawody lek- 
koałetyczne. Ulica robotnicza za- 
wstydzała tę zblazowaną eleganc 
ką publiczność. Zachowanie się 
publiczności podczas defilady, 
przemówienia tow. Zatkego, czy 
wreszcie podczas minuty ciszy ku 
czci tow. Michałowicza, wskazu* 
je, że sport robotniczy ma swoją 
własną publiczność. 1 że ta pu- 
bliczność darzy wiełką sympatią 
nasz ruc hsportowy. 


Złóż ofiare 
na Fundusz 
Olimpijski 


Odbito w drukarni Sp, Nakładowo Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7, 


